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rzędności spraw polskich pośród burz historycznych i jako historykowi 
łatwiej mu było przyszłe wydarzenia widzieć i przewidywać. Dystans 
spojrzenia, jaki dzielił jego sądy od potocznych opinii, ułatwiał mu i umo­
żliwiał zajmowanie zawsze pogodnej, zrównoważonej postawy wobec bie­
żących trudności i powikłań.

Być może, że było w Polsce w tamtym okresie więcej ludzi repre­
zentujących taki stosunek do bieżącej rzeczywistości, ale postawa Józefa 
Skrzypka, wtedy i w latach późniejszych, po wojnie, aż do samego koń­
ca jego pracowitego życia, była szczególna, bo w stanowczości jego opty­
mizmu, w jego uporczywości i konsekwencji był twardy, jakby zakamie- 
niały, nieustępliwy, ani trochę nie zachwiany.

Takim był Józef Skrzypek w tamtych wojennych latach i takim go 
zastałem wiele lat po wojnie, kiedy zetknęliśmy się ponownie po długiej 
rozłące, po moim powrocie ze Stanów Zjednoczonych. Więzy łączące nas 
z lat dawnych, odległych i jakże innych, wytrzymały w pełni próbę cza­
su i doświadczenia. Podjęliśmy na nowo naszą łączność opartą na tych 
samych co dawniej elementach wzajemnej postawy, zgodnej w założe­
niach i w szczegółowych poglądach.

Nic się nie odmieniło w tych sprawach poza tym, żeśmy się obaj po­
chylili w latach. Wielokrotnie doświadczałem wielkiej życzliwości 
J. Skrzypka w  stosunku do mnie. Pozostał wierny nie tylko dawnym ge­
stom, stylowi, owemu lwowskiemu akcentowi, ale i stosunkowi do życia 
i jego wydarzeń, spokojowi, z jakim umiał oceniać ich znaczenie, naj­
głębszemu poczuciu odpowiedzialności w pracy i służbie dla nauki i po­
wierzonych mu placówek, przekonaniu, że sprawa polska jest wartością 
nadrzędną, wieczną i trwałą. Takim Go widziałem także w czasie ostat­
niej naszej rozmowy w jego skromnym gabinecie na dwudziestym piętrze 
Pałacu Kultury, gdzieśmy obiecywali sobie spotkać się w mieście i po­
rozmawiać o wszystkim, co  nas obu i cieszyło, i chwilami dręczyło. Ale 
spotkałem go już tylko na Powązkach.

Ubył prawy, do głębi uczciwy i wyjątkowo wartościowy człowiek, 
Polak, przyjaciel, rozumny obywatel i prawdziwy patriota. Myślę, że 
wiązały nas obu lwowskie sentymenty i wspólnota poglądów i odczuwa­
nia tego, co nam zawsze było i pozostało najbliższe.

Klaudiusz Hrabyk

*

* *

Jestem z pochodzenia Tatarem polskim urodzonym w Słonimie. Pod­
czas okupacji niemieckiej miałem przyjemność poznać Pana Doktora Jó­
zefa Skrzypka, który opowiadał mi historię Tatarów polskich —  o ich 
pochodzeniu, o pięknej tradycji życia jako obywateli Polski od 1410 roku.
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Z opowiadania dowiedziałem się dużo ciekawych historycznych spraw, 
o których nie wiedziałem, gdyż miałem tylko podstawowe wykształcenie. 
Każdorazowa rozmowa pogłębiała we mnie wiedzę o moich przodkach. 
Powstanie Warszawskie przerwało nasze kontakty. Zostałem wywieziony 
do Niemiec, a po wojnie znalazłem się w Australii. Po trzydziestoletniej 
nieobecności przyjechałem do kraju, aby odwiedzić krewnych i znajo­
mych. Z bólem dowiedziałem się, że pan Prof. Skrzypek zmarł na kilka 
tygodni przedtem, zanim znalazłem Jegó adres. Strata tak drogiego czło­
wieka, któremu wiele zawdzięczam, pozostanie przez resztę życia głębo­
ko w mojej pamięci.

Alej Bajraszewski

PROFESOR

Bardzo ciężko jest w ogóle wspominać bliskich ludzi, którzy odeszli. 
Ciężar ten zwielokrotnia się zwłaszcza wtedy, gdy mówimy o tych, którzy 
byli mistrzami naszej młodości wczesnej i dojrzewania intelektualnego. 
Profesor Józef Skrzypek okazał się dla mnie tym człowiekiem,' który w 
efekcie zadecydował o zmianie mego nastawienia zawodowego. Przed 
spotkaniem z nim chciałam być dziennikarką. Z tym przekonaniem pod­
jęłam studia na ówczesnym wydziale dziennikarskim Akademii Nauk 
Politycznych. Pracowałam, podobnie jak wielu moich kolegów, zawodo­
wo, i ogromna część naszych zajęć na uczelni odbywała się dopiero po 
godzinie 16. Akademia Nauk Politycznych, której częścią był Wydział 
Dziennikarski (dawna Wyższa Szkoła Dziennikarska), była przeznaczo­
na do kształcenia przede wszystkim ludzi pracujących. Osobliwością 
tej niezwykłej szkoły, jaką była Akademia Nauk Politycznych, 
było to, że w latach 47—49, a nawet w latach pięćdziesiątych, 
można było spotkać profesorów, którzy w owym czasie byli przo­
dującymi przedstawicielami nauki marksistowskiej w Polsce, jak rów­
nież wybitnych przedstawicieli nauk społeczno-politycznych, związanych 
jednak z nurtem burżuazyjnym. Kiedy w roku 1947 podejmowałam stu­
dia na Wydziale Diennikarskim ANP, nie przewidywałam, że kiedykol­
wiek w życiu mogę zostać historykiem. Był to okres, w którym trudno 
było w Warszawie żyć i pracować. Większa część miasta nadal leżała w 
gruzach, komunikacja kursowała bardzo nieregularnie. Zajęcia odby­
wały się zarówno na ulicy Rozbrat nà Powiślu, jak i na Ochocie, tzn. w 
dawnym gmachu Akademii Nauk Politycznych. O ile jednak gmach przy 
ulicy Rozbrat był odremontowany, o tyle zajęcia, które odbywały się 
przy ul. Wawelskiej, miały jako tło dosyć zrujnowany gmach. Dziś, kiedy 
myślę o tych latach, zastanawiam się nad tym, jak wiele mieliśmy sił 
witalnych, które pomagały nam zarówno pracować na pełnych obrotach


